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Pożyczka telefoniczna.
n i e . J ^ leczn°ść rozbudowy sieci telefo- 

nej w Polsce jest kwestją oczywistą 
dojrzałą. Polska znajduje się pod 

zględem gęstości sieci telefonicznej na 
dnejscu osiemnastem, poniżej Węgier i 
Łotwy, mając za sobą tylko państwa 
oaikańskie, Portugalję i Sowiety. Dąże- 
nie do rozwoju sieci telefonów w Pol­
sce jest tembardziej uzasadnione, że jest 
t0 przedsiębiorstwo dobrze rentujące się.

Dlatego też w ystukanie  środków na 
planową i większą rozbudowę sieci było 
obecnie nskazem chwili. Ponieważ uzys­
kanie pożyczki gotówkowej w dzisiejszej 
^°njunkturze nie miało widoków powo­
dzenia, przeprowadzono rokowania z kon­
cernami, które produkują urządzenia te ­
ktoniczne. Nawiązano rozmowy z f rm a -  
p 1; Polskie Z tkłady Siemens, L. M. 
itrics ,n w Sztokholmie i trustem  angiel­
skim Telephon General Trust Limited.

przeprowadzonych następnie rokowa- 
diach podpisano ostatecznie umowę z 
gus tem  angielskim, który poczcie pol­
skiej udziela pożyczki w kwocie 550 ty- 
sjęcy funtów sterlingów (około 24 mil. 
«•) na 8 i jedna czwarta procent na 
jat 12. Trust przyznaje Państwowej W y­
twórni Aparatów wszystkie swoje pj>łen 
ty i licenc e na lat 12, po upły wie któ- 
rych Państwowa Wytwórnia płaci za te 
Patenty 2 proc. od ceny sprzedażnej. 
Poczta w ciągu pierwszych 6 Jat um o­
wy zamawia w truście centralę autom a­
tyczną i sprzęt telefoniczny na sumę 
300 tys. funtów (13 mil. zł.) po obec­
nych cenach poczty brytyjskiej. Spłata 
ra t  i procentów zabezpieczona jest na 
jednej trzeciej wpływów brutto z e k s ­
ploatacji telefonów. Polska poczta wy­
puszcza 6 i pół procentowe obligacje 
na miljon funtów na lat 12. Obligacje 
te będą zastawione w truście. Za zgodą 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów oraz 
trustu  może być dokonana publiczna e- 
misja obligacyj skoro tylko konjunktura 
na rynku będzie potemu odpowiednia. 
Środki pieniężne, uzyskane z emisji ob­
ligacyj, użyte będą przedewszystkiem 
na spłatę całości wszystkich sum należ­
nych trustowi.

Zawarta w taki spofób pożyczka da­
je: — możność uzyskania urządzeń a u ­
tomatycznych na 39 tysięcy telefonów,— 
ułatwienia dla Państwowej Wytwórni pro­
dukcji central automatycznych w kraju, 
środki pieniężne w wysokości 250 tys. 
funtów (11 mil. zł.) na zakup maszyn, 
akumulatorów, aparatów telefonicznych, 
kabli, budynków itd. Plan rozbudowy 
sieci, do którego zmierza pożyczka, o- 
party jest  na najnowszych zdobyczach 
tachniki. Nowoczesne urządzenia au to ­
matyczne zwiększają szybkość połączeń, 
tuk, że czas jednego połączenia wynosi 
°d 3 i pół do 5 i pół sekundy, podczas 
gdy w centralach ręcznych wynosi czas 
ten od 22 do 49 sekund. Automaty za­
pewniają większą ciągłość ruchu, dobroć 
rozmów zostaje podwyższona, rentowność 
^zrasta , dając około 26 proc., podczas 
gdy rentowność central ręcznych waha 
siS około 13 proc. Argum ent przeciwko 
uutomatyzacji, polegający na tem, że 
pozbawia ona pracy telefonistki, jest  
Ji'eistotny, gdyż pewna ilość telefonis­
tek pozostanie przy automatach, a część 
°trzyma przydział do central ręcznych, 
n ‘ezndczna część wreszcie przejdzie do 
Pracy kancelaryjnej.

Dla zautomatyzowania telefonów w 
^ b l i ż s z y c h  latach w 20-tu miastach w 

° ‘fce potrzeba centrali o pojemności 
y tysięcy abonentów. Potrzebę zapro- 
adzenia tego system u odczuwa prze- 
ewszystkiem polski Górny Śląsk, gdyż 

P stronie niemieckiej już od pięciu lat 
Uleje automatyczna centrala okręgo- 

w Gliwicach. Poza Katowicami, —

z innych n r a s t  większych otrzymają au­
tomatyzację: Bydgoszcz, Wilno,Grudziądz, 
Przemyśl, Częstochowa, Toruń, Stanisła 
wów, Warszawa podmiejska, Kraków- 
podmiejski.

Należy stwierdzić, że firma Automa­
tic Manufacturing Company, która wcho­
dzi do koncernu światowego General 
Telephon and Electric Co, dysponują­
cego kapitałem 2 i pół miljarda złotych, 
pozw:la oczekiwać, że zawarte z nią 
tranzakcje oparte będą. na trwałych fi- 
nansowych podstawach.

Tak przedstawia się całokształt spra­
wy pożyczki telefonicznej. W związku z 
projektem zaciągnięcia tej pożyczki, 
rząd złożył do Sejmu projekt ustaw y, u- 
poważniającei przedsiębiorstwo państwo­
we „Polska Poczta, Telegraf i Telefon”

do zaciągnięcia długoterminowych poży­
czek inwestycyjnych. Komisja Skarbowa 
Sejmu większością głosów ustaw ę tę u- 
chwaliła, uznając w ten sposób sprawę 
zaciągnięcia pożyczki na cele rozbudo­
wy sieci telefonicznej za pożądaną i po­
żyteczną dla kraju w obecnym m omen­
cie. Pożyczka ta bowiem, poza autom a­
tyzacją telefonów, daje możność rozwoju 
produkcji krsjowej w wielu dziedzinach 
przemysłowych, co pozwoli jednocześnie 
na danie pracy pewnej liczbie bezrobot­
nych. W arunki kredytowe pożyczki są 
najkorzystniejsze z możliwych do osiąg­
nięcia przy dzisiejszej konjunkturze. Po­
życzka ma być według poprawki Ko­
misji Skarbowej Sejmu — zaciągnięta 
w funtach lub w równowartości dolarów, 
franków francuskich względnie złotych 
polskich w złocie. Zabezpieczona więc 
będzie ona od fiuktuacyj, jakim  podle­
gają obecnie niektóre waluty. Zeta.

Laval w Ameryce.
S e n a t o r  B o r a h  na u s łu g a c h  N i e m i e c ,— w y p o w ia d a  s i ę  za  r ew iz ją  t rak ta tu

w e r s a l s k i e g o .
NOWY JORK. Przez sobotę i nie­

dzielę premier Francji LiVal i prezydent 
St. Zjedn. Hoover odbyli kilka narad w 
sprawach politycznych i gospodarczych, 
uzgadniając swe zapatrywania na po­
prawę kryzysu światowego.

NOWY JORK. Senator Borah oświad­
czył w obecności reprezentantów prasy 
francuskiej i wśpółpracownika „United 
P ress”, że o ile będzie mowa o rewizji 
Traktatu  Wersalskiego, o tyle dalsze 
rozwinięcie się obecnej konferencji może 
mieć charakter pokojowy. W przeciw­
nym razie może mieć charakter wprost 
przeciwny. Senator Borach w wywiadzie 
tym, wyrażając się jeśli nie dyploma­
tycznie, to otwarcie, zaznaczył swoje za­
dowolenie z faktu, że się właśnie w ten 
sposób wypowiedział. Udzielił on rady, 
ażeby Traktat Wersalski był w tym kie 
runku zmieniony, aby wszystkie długi 
reparacyjne były skreślone, oraz by do­
konano rewizji wszystkich granic naro­
dowych. Gdyby te dwa punkty udało 
się przeprowadzić, wtedy on osobiście 
wystąpi z projektem anulowania długów 
wojennych, należnych Ameryce. Senator 
Borah sprzeciwia się stanowczo każdej 
próbie pozyskania Stanów Zjednoczonych 
dla układów, których celem jest utrzy­
manie pokoju przez gwarancje ubezpie­
czające. „W ten sposób możnaby łatwo 
mieć pokoj, ale opierający się nie na 
sprawiedliwości, lecz na sile”. W ciągu 
dalszym polecał wypracowanie pewnych 
gospodarczych środków, któremi m ogły­
by się narody posługiwać dla wspólne­
go przeciwstawiania się jakiemuś burzy­
cielowi pokoju, i w ten sposób móc od ­
suwać niebezpieczeństwa wojny. W 
końcu przemówienia miał senator Borah 
rzekomo podjąć sprawę t. zw. „koryta­
rza”.

B o ra h  c z e p ia  s i ę  s p r a w  po lsk ich .
NOWY JORK. Senator Borah złożył 

także oświadczenie premjerowi Lavalo- 
wi, poruszył nietylko sprawę t. zw. „ko­
ry tarza” ale także kwestję rewizji g ra ­
nic węgierskich, co godziłoby przede- 
wszystkiem w integralność państw Ma­
łej Ententy.

Ponadto oświadczył się za uznaniem 
Sowietów de jure.

W sprawie konfliktu na Dalekim 
Wchodzie wypowiedział się sen. Borah 
w sensie nieprzychylnym dla Japonji.

W związku z niesłychanem oświad­
czeniem sen. Boraha, dotyczącem spraw 
Polski, szereg polskich organizacyj w 
St. Zjednoczonych wystąpił z masowemi 
protestami.

Oddźwięk, z jakim  spotkały się te

protesty w opinji publicznej za oceanem 
a przedewszystkiem zdecydowanie n e ­
gatywne stanowisko, jakie zajął prem- 
jer Laval wobec oświadczenia sen. Bo­
raha, przyczyniły się w wybitnym s to ­
pniu do usunięcia wrażenia, jakie po 
czątkowo oświadczenie to wywowało.

Laval  p r z e c iw k o  w y s t ą p ie n iu  
B ora h  a. *

PARYŻ. Jako odpowiedź Francji wo­
bec oświadczenia senatora Boraha uka­
zało się w „New York Times” i „B alti­
more Sun” oświadczenie trtści nas tępu­
jącej:

„Osobistość autorytatywna z otocze­
nia premjera Lavala jes t  w możności 
oświadczyć, że premjer francuski nie 
przyjechał do Stanów Zjednoczonych dla 
polemizowania z senatorem Borahem, a 
jedynie, aby rozmawiać o poważnych 
kwestjach z prez Hooverem”.

Sen. Borah, przeczytawszy to o ś w i a d ­
czenie, wpadł w paroksyzm w ś c i e k ł o ś c i  
i oświadczył wobec prasy f r a n c u s k ie j ,  że 
tekst jego deklaracji złożonej Francu­
zom „wyszlifowany” (!) był wyjątkowo 
ugodowo(!l).
Po lacy  w A m e ry c e  ene rg icz n ie  p r o ­
t e s t u j ą  p r z e c iw k o  m ie sz an iu  B o r a h ‘a 

do  s p r a w  po lsk ich.

NOWY JORK. Wieść o skandalicz- 
nem wystąpieniu senatora Borah’a prze­
ciwko traktatowi i za zmianą granic Pol­
ski, wywołała wśród wszybtkich Pola­
ków za oceanem wielkie oburzenie. 
Wszystkie większe organizacje polskie 
energicznie zaprotestowały przeciwko 
„adwokatowi Niemiec”, którym stał się 
Borah, działający niewątpliwie w poro­
zumieniu z Berlinem i wysłały odpowie­
dnio zredagowane sprzeciwy do rządu w 
Waszyngtonie.
N i e m a  dyskus j i  na t e m a t  gran ic  P o l ­
sk i .— E n e r g ic z n e  o ś w i a d c z e n i e  mi­

ni s t ra  Z a l e s k i e g o .
WARSZAWA. W związku z oświad­

czeniem sen. Boraha wobec dziennika­
rzy amerykańskich na temat rzekomej 
konieczności wprowadzenia zmian tery- 
torjalnych w Europie — Minister Spraw 
Zagranicznych, p. Zaleski oświadczył 
onegdaj przedstawicielowi agencji Uni­
ted Press co następuje:

„Rząd polski nie ma zamiaru zajmo­
wać oficjalnie stanowiska wobec p ry ­
watnych przemówień sen. Borah'a do 
prasy, jednak mogę stwierdzić, że s tano­
wisko nietylko rządu, ale i całego naro­

du polskiego jest znane powszechnie i 
streszcza s;ę w formie absolutnego non 
possumus. Naród polski nie może podjąć 
i nie podejmie żadnej dyskusji na te­
m at swoich granic, zresztą wystarczy 
chwila zastanowienia, aby dojść do prze­
konania, jak wyglądałaby polityka świa­
towa, gdyby za każdym razem, gdy ktoś 
zgłosi pretensje do cudzego terytorjum, 
zwoływano konferencje międzynarodowe 
dla rozpatrywania tych pretensyj. Mieli­
byśmy rewizję granic na całym świecie 
upermanencji”.

Demonst rac je  akademików „ n a r o d o w y c h "
Pod płaszczykiem protestu przeciw łotew - 
skiego występow ali przeciw rządowi pol­

skiemu, wywołując awantury.
WARSZAWA. — Wczoraj o godz 

13 ej odbył się na podwórzu Uniw ersy­
tetu Warszawskiego wiec studentów, na­
leżących do Obozu Wielkiej Polski. Wiec 
został zwołany przez nieistniejący praw­
nie Naczelny Komitet Akademicki (po 
dziś dzień niezalegalizowany) na żąda­
nie Bratniej Pomocy U. W , jakoby dla 
zaprotestowania przeciwko ostatnim  an ­
typolskim ekscesom Łotwy.

Zebrało się około 1000 studentów. 
Przemawiali w sposób b. agresywny p re ­
zes Bratniej Pomocy Kurcyusz Węgliń- 
ski oraz szereg przywódców młodzieży 
„narodowej.- Wiec przeistoczył się z a n ­
ty łotewskiego w antysanacyjny, antyrzą­
dowy. Wśród demagogicznych i podbu­
rzających okrzyków ruszyłi wreszcie w ie­
cujący ulicami pochodem pod poselstwo 
łotewskie (SzkolDa 6).

Przed poselstwem pochód zatrzymany 
został przez silny kordon policji, która 
nie przepuściła demonstrantów. Wśród 
okrzyków i gwizdów rozeszli się studen­
ci grupami do domów. W czasie dem on­
stracji rozbito szybę wystawową w ate­
lier fotograficznem Miernickiego, „S tu­
dio” (róg ul. Zórawiej i Marszałkowskiej), 
gdzie wystawiony był portret Marszałka 
Piłsudskiego.

„ P r o c e s  b r z e s k i "  rozpoczę ty .
WARSZAWA. — Dziś o godz. 10-ej 

rozpoczął się tu w sądzie okręgowym 
proces przewódców Centrolewu, l i  tu b. 
więźniów brzeskich, Liebermana, Barlic- 
kiego, Duboisa, Mastka, Ciołkosza, W i­
tosa, Kiernika, Pragiera, Bagińskiego, 
P u tka  i Sawickiego. Sprawę rozpatruje 
komplet sędziowski w składzie: wicepre­
zes Hermanowski—przewodniczący i s ę ­
dziowie Rykaczewski i Leszczyński. W 
obronie oskarżonych występuje 18 n a j­
znakomitszych adwokatów. Proces po­
trwa prawdopodobnie kilka tygodni, sąd 
ma bowiem do przesłuchania 300 świad­
ków. Porządek w gmachu sądowym u- 
trzymuje większa liczba policjantów, 
działających wedle specjalnych instruk- 
cyj prezesa sądu. Biletów wstępu na 
rozprawę wydano 150, przy stołach dla 
prasy wyznaczono miejsca dla sprawo­
zdawców pism stołecznych, prowincje* 
nalnych i zagranicznych. Z Częstochowy 
przybył jako świadek, kierownik wydzia­
łu śledczego p-komisarz Kozłowski.

W a r s z a w s k a  Izba  Adwokacka a p r o j e k t  
rządowy.

WARSZAWA. — Rada Adwokacka 
zwołała w ub. sobotę nadzwyczajne wal­
ne zebranie, na którem dziekan Rady 
mec. Nowodworski złożył następujące 
oświadczenie:

„W imieniu Rady Adwokackiej mam 
zaszczyt oświadczyć, iż ani Rada Adwo­
kacka, ani poszczególni jej członkowie 
nigdy i nigdzie nie kierowali się wzglę­
dami politycznemi, zawsze i wszędzie 
w działalności swojej kierowali się tro­
ską o godność stanu i dążeniem do u- 
trwalenia prawa i praworządności. Temi
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samemi względami będą się kierowały 
organy samorządu adwokackiego i na 
przyszłość.”

Walne zebranie większością 600 prze­
ciw 18 uchwaliło następującą rezolucję:
• „Walne zebranie Izby zwraca się do 

rządu, Sejmu i Senatu, aby przy uchwa­
laniu ustawy o ustroju adwokatury u 
gruntowali ją na zasadach, mogących za 
pewnić prawidłowy wymiar sprawiedli­
wości, niezależność adwokatury, wolność 
słowa i zachowanie tajemnicy zawodo­
wej, przyjmując za podstawę przy u- 
konstytuowaniu nowego statutu palestry 
projekt opracowany przez komisję kody­
fikacyjną.”

Świetne zwycięstwa polskich piłkarzy
Polska —  Jugosławja, 6 :3 .

POZNAŃ. W obecności 15 000 widzów 
odbył się w Poznaniu mecz międzypań­
stwowy Polska — Jugosławja, zakończo­
ny wspaniałem naszem zwycięstwem w 
stosunku 6:3 (5:2).

Drużyna polska grała wprost koncer­
towo, w przeciwieństwie do Jugosłowian, 
grających szybko, ale chaotycznie.

Bohaterem dnia stał się lewoskrzydło- 
wy napastnik Balcer, zdobywca 4 bra­
mek w pierwszej połowie gry. Dwie na­
stępne strzelił Knioła. Polacy, szczegól­
nie do przerwy panowali zupełnie nad 
przeciwnikiem.

Sędzioweł Czech p. Kryspa. Tłumy 
publiczności urządziły zwycięzcom burz­
liw ą owację.

Zatopienie sowieckiej łodzi podwodnej
przez parow iec niemiecki.

BERLIN. Z Helsinki donoszą tu, że w 
sobotę w południe niemiecki parowiec 
„Gratia” najechał na sowiecką łódź pod­
wodną, która natychmiast poszła na dno. 
Frachtowiec niemiecki został poważnie 
uszkodzony. Przez wielką wyrwę w ka 
dłubie poczęła wdzierać się do wewnątrz 
woda. Natychmiast zaczęto wysyłać sy­
gnały S. 0. S., lecz te systematycznie 
były głuszone orzez radjostacje sowieckie, 
aby wiadomość o katastrofie nie prze­
dostała się do wiadomości świata. Z w ie l­
k im  wysiłkiem „Gratia” dotarła do portu 
leningradzkiego. Katastrofa miała m iej­
sce na wysokości latarni morskiej Brie- 
mny, 30 m il morskich na zachód do Le­
ningradu, w zatoce fińskiej. Zatopiona 
łódź podwodna należała od najnowszego 
typu. Na pokładzie jej znajdowało się 
50 ludzi załogi.

Minister Grandi w Berlinie
w zastępstw ie Mussoliniego

BERLIN. Minister spraw zagranicz­
nych Ita lji, Grandi przybył wczoraj do 
Berlina o godz. 9.45.

Na dworcu Anhalckim gość włoski 
powitany został przez kanclerza B iiin in - 
ga. Po powitaniu Grandi wytrzymał k i l­
kuminutowy atak fotografów i operato­
rów filmowych.

Następnie udano się do sali repre­
zentacyjnej, t. zw. pokoju książąt, gdzie 
wysłannik Mussoliniego wypowiedział 
do mikrofonu kilka zdań, które utrwalo­
no na płycie. Oświadczył on, że w im ie­
niu „Duce” przywozi narodowi niemie­
ckiemu serdeczne pozdrowienia od na­
rodu włoskiego, który życzy Niemcom 
szczęśliwego rozwoju. Słowa te o godz. 
19.35 transmitowały wszystkie radjosta­
cje niemieckie.

Przy opuszczaniu dworca zebrana na 
bocznej uliczce grupa członków kolonji 
włoskiej powitała Grandiego pozdrowie­
niem fuszystąwskiem. Do zakłócenia spo­
koju nigdzie nie doszło.

Ńa peronie i  przed dworcem usta­
wiony był silny kordon policji. W  po-*

Najkorzystniejsze 
źródło zakupu

FUTER
w firm ie

H ic h a ł
fijdelman
CZĘSTOCHOWA, 

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.

D Ź W I Ę K O W Y  TEATR „ODEON “  It.ga ALEJA 27
Dziś i dni następnych. —  Najnowsze arcydzieło film ow e Paryża.

JAKI  OJCIEC, TAKI  SYN
Wspaniały komedjo -  dram at, według utw oru scenicznego LEOPOLDA MARCHAND

W  r o l i  g łó w n e j m is trą  e k ra n u  i ż y w e g o  s ło w a , d y s ty n g o w a n y  A dolf MenjOU
Nad program P ierw sze polskie dodatki dźwiękowe: 1 1 Panna Mania gra na man 
dolinie w wyk.: ZULI POGORZELSKIEJ, ADOLFA DYMSZY i CHÓRU DANA. 2) Pi 
jackie  Tango wyk CHÓR DANA Program  uzupełni Oryginalny am erykański do­
datek kreskowy „M iki w Meksyku" o wspaniałym podkładzie muzycznym- J  t t  ~ -----------------------------   —    # ------------ — ~  r----------------- j . . .

C e ny  m ie jsc : K rz e s ła  p a r t.  1 z ł. i 1.20 g r. L o ż e  p a r t.  z ł. 1.50. B a lk o n o w e  z 1. 2.

Zatarg chińsko • japoński.
W Genewie narady —  w Mandżurji wojna. Zdecydowany upór Japonji-

Rozruchy w Turkiestanie chińskim.

GENEWA. Oczekiwane z niecierpli­
wością posiedzenie Rady Ligi, rozpoczęło 
się dopiero o 18.30. Posiedzenie stało 
pod znakiem wiadomości o nowem bom 
bardowaniu przez wojska japońskie lin ji 
kolejowej w Mandżurji. Wobec tej wia­
domości pojednawcza rezolucja Rady w 
sprawie konflik tu  mandżurskiego prze­
stała interesować kogokolwiek. Rezolucja 
ta była przedmiotem ożywionej dyskusji 
między delegatami Chin i Japonji, przy- 
czem przedstawiciel Japonji zgłosił sze­
reg poprawek do rezolucji, zmieniają­
cych w grucie rzeczy całkowicie jej sens. 
Po przemówieniach lorda Cecila, który 
domagał się od przedstawiciela Japonji 
wyjaśnienia co do nowych bomb w 
Mandżurji, i min. Brianda, który usiło­
wał przekonać świat i Ligę, że konflik t 
mandżurski jest przy pomocy L ig i nie 
mai na drodze ku likw idacji — posie­
dzenie odroczono. Naogół panuje to 
wielkie przygnębienie i coraz większy 
sceptycyzm co do możliwości zażegnania 
konfliktu przez Ligę. Ostatecznie sesja 
L 5gi Narodów nie dała rezultatu, ponie­
waż żadnych uchwał nie powzięto. Na­
stępna sesja odbędzie się dopiero 16 go 
listopada b. r.
Sowiety popierają ruch powstańczy 

w Turkiestanie.
PEKIN. Podczas gdy wre walka dy­

plomatyczna i bojowa pomiędzy China­
mi a Japonją o Mandżurję, jednocześnie 
w kołach chińskich wywołała zaniepo­
kojenie wiadomość o rozwoju ruchu 
powstańczego w Turkiestanie chińskim 
(Sin-Kiang, albo Dżen Cjseng).

Powstanie to wybuchło w miejsco­
wości Hami i stamtąd przerzuciło się 
na inne rejony. Powodem do powstania 
było to, że po śmierci miejscowego 
księcia feudalnego Szams-ud Dina, rząd 
nankiński, powołując się na nową kon­
stytucję, nie zatwierdził następcy zmar­
łego i mianował urzędników chińskich 
dla admistrowania sprawami księstwa, 
co wywołało swoją drogą niezadowolenie 
wśród ludności.

W wyniku ruchu powstańczego zo 
stali zamordowani wszyscy urzędnicy 
chińscy oraz zajęto całą prowincję De- 
buczi. Stolica Turkiestanu chińskiego, 
Urumczi, jest zagrożona.

Jak donosi prasa chińska, powstanie 
w Turkiestanie, jest czynnie popierane 
przez Moskwę. Zamiary sowieckie zdą­
żają do wyzyskania na swoją korzyść 
sytuacji, wytworzonej przez zatarg chiń- 
sko-.japoński. Akcja sowiecka w Turkie­
stanie jest ułatwiona, gdyż ten jest od­
dalony od głównych ośrodków politycz­
nych i gospodarczych Chin od 3—5 
tysięcy kim.

łudnie odbyła się pierwsza, prawie go­
dzinna konferencja Grandiego z kancle­
rzem Biiiningiem.

Hitlerowcy tworzą armję.
W ichrzyciel nacjonalistyczny planuje w alki 

uliczne.
BERLIN. Pismo komunistyczne „Ber­

lin  am Montag” , poinformowane dosko 
nale o tajemnicach obozu hitlerowskiego, 
ogłasza sensacyjne rewelacje o przygoto­
waniach wojskowych Hitlera. Doniesie­
nia te oparte są na tekście oficjalnego 
rozporządzenia dla hitlerowców, podpisa­
nego przez Hitlera, zawierają 389 prze 
pisów i różnych instrukcyj na 270 stro­
nach. Określają one nazwy poszczegól 
nych jednostek armji hitlerowskiej, zaś 
podział sił zbrojnych tej armji oparty 
jest ściśle na ustroju armji niemieckiej. 
Na podstawie umowy między dowódz­
twem Stahlhelmu a Hitlerem, wchodzą w 
skład poszczególnych oddziałów h itle­
rowskich również oddziały Stahlhelmu. 
Każdy z oddziałów bojowych ma opraco­
wany pian strategiczny. Największą u 
wagę poświęcił H itler taktyce walk u- 
licznych, co uważane jest za zamiar 
urządzenia przez hitlerowców marszu na 
Berlin.

Krwawa walka hitlerowców z komu­
nistami.

MONACHJUM. Widownią krwawej 
bitwy między komunistami a hitlerow­
cami była miejscowość Hartmannsdorf, 
w pobliżu Burgstaedt. Udział w tej bitw ie 
wzięło przeszło stu ludzi. Walczono przy 
pomocy rur żelaznych, nóg od stołów i 
desek, wyrwanych z parkanów. 20 ran 
nych odwieziono w stanie ciężkim do 
szpitala. Przybyła policja przy wróciła do­
piero spokój.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W niedzielę 25 i poniedziałek 26 
bm. odbywał się w Warszawie doroczny 
zjazd inżynierów drogowych, poświęcony 
sprawie stanu dróg, w Polsce oraz gospo­
darki drogowej Związku z przeżywanym 
obecnie kryzysem gospodarczym. Otwar­
cie zebrania nastąpiło w gmachu politech 
n ik i warszawskiej.

— W udekorowanej sztandarami 11-tu 
państw sali Rady miejskiej w Warsza­
wie odbył się w ub. niedzielę czwarty 
kongres międzynarodowej unji farmacen 
tycznej pod protektoratem Prezydenta

Rzplitej Ignacego Mościckiego. Na kon­
gres przybyli delegaci z Niemiec, Austrji, 
Czechosłowacji, Jugosławji, Bułgarji, 
Danji, Szwecji i Norwegji. Po wysłaniu 
depesz hołdowniczych do Prezydenta 
Rzplitej rozpoczęły się obrady.

— W małej wiosce Balconbe w po­
bliżu L  .ndynu odbył się z wielkim  prze­
pychem ślub córki księcia Athlone, człon 
ka rodu królewskiego z Smithem, b. 
adjutantem księcia. Ńa ceremonji ślubu 
przybyła królowa, ks. W alji i księżna 
Jorku.

— Władze brytyjskie na Cyprze a- 
resztowały 5 przywódców powstania i 
internowały arcybiskupa grecko ■ prawo­
sławnego Cypru, którego umieszczono 
na jednym z krążowników angielskich. 
Internowanie arcybiskupa głównego przy­
wódcy powstania wywołało — ponowne 
rozruchy, przyczem policja brytyjska 
strzelała do tłumu, raniąc ciężko kilka 
osób.

KRONIKA.
KALENDARZYK

W to r e k  27 p a ź d z ie rn ik a : S a b in y  P. M., 
F ru m e n c ju s z a  B. W .

W s c h ó d  słońca: g. 6.21. Z achód g. 16 20.
D łu g o ś ć  dn ia 10 godz. 01 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z p o n ie d z ia łk u  na w to re k : I  A -  

le ja , T rz e c ie g o  M aja.
W  n o c y  z w to rk u  na ś rod ę : I I I  A le ja , 

N a ru to w ic z a .

Żałobne nabożeństwo za spo­
kój duszy ś. p. dr. Okuszki. Dziś 
o godz. 9 ej odbyło się staraniem Tym ­
czasowego Zarządu Miasta, w kościele 
św. Jakóba nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy wielkiego działacza na niwie 
społecznej, członka wielu organizacyj 
miejscowych, cenionego lekarza ś. p. dr. 
med. Okuszki. Na nabożeństwie byli o- 
becni urzędnicy starostwa z p. starostą 
inż. Kuehnem na czele, p. komisarz Ma­
zur ze starszymi referentami pp. Kozło­
wskim, Nieprzeckim, sekretarzem Dąb 
kowskim, księgowym Nowakowskim i 
innymi oraz przedstawiciele policji z 
z kom. Herrem na czele i liczni przed­
stawiciele miejscowego społeczeństwa. 
Podczas nabożeństwa chór „Pochodnia” 
odśpiewał „Sędzio wieczny” — Moniusz­
k i oraz „Gaudę Mater Polonia” G. Gor- 
czyckiego, a p. Władysław Zieliński od­
śpiewał na solo tenor, przy akompanja-

mencie p. Wł. Leszczyńskiego „Panie, 
co io8y ludzkości” .

B. przeor ks. Markiewicz o- 
puścil Częstochowę. Po długim 
pobycie na Jasnej Górze udał się do­
tychczasowy przeor jasnogórski O. Piotr 
Markiewicz do klasztoiu o. o. Paulinów 
w Leśnej, na Podlasiu na dłuższy od­
poczynek.

Dwa w ydziały hipoteczne w 
Częstochowie. Wydział hipoteczny w 
Gzęstochowie został rozporządzeniem 
ministerstwa sprawiedliwości, podzielo­
ny na dwa rewiry. Na czele pierwszego 
rewiru stanął na okres 3 ch miesięcy b. 
przewodniczący częst. wydziału karnego 
Sądu Okręgowego, ostatnio zaś w ice­
prokurator Sądu Najw. p. Stanisław 
Kamieniobrodzki, na czele grugiego zaś 
p. Pertkiewicz, dotychczasowy pisarz 
hipoteczny. Narazie oba rewiry mieścić 
się będą w jednym lokalu.

Skasowanie f i I J i pocztowej 
przy ul. Kościuszki. W związku z 
zamierzonemj[skasowaniem f i l j i  pocztowej 
przy ui. Koś duszki — zwróciło się przed 
k ilku  tygodniami Stow. Przemysłowców 
i Kupców do Min. Poczt i Telegrafów 
z memorjałem, w którym wskazywało 
na wielkie trudności, jakie wynikną — 
w razie skasowania tej f i l j i  — dla kup­
ców i przemysłowców tej tak bardzo 
ruchliwej dzielnicy. Ostatnio nadeszła z 
Ministerstwa odpowiedź, że z powodu 
niewielkiego oddalenia, w jakiem f i l j  t 
powyższa znajduje się od głównego u- 
rzędu pocztowego — zostaje ona nieoa 
wołainie skasowana.

„H asło"  poznańskie w Częstochowie.
Europejskiej sławy chór męski spraw ił 

słuchaczom w ie lką  ucztę artystyczną

Wczoraj o godz. 7 38 przybył do na­
szego miasta, własnemi wagonami pul- 
manowskiemi wszechświatowej sławy 
chór męski „H is ło ” z Poznania. Na 
dworcu powitali gości przedstawiciele 
„Słowa Częstochowskiego” oraz „Po­
chodni” . Przed salą recepcyjną zebrali 
się członkowie „Hasła” z dyr. prof. St. 
Kwaśoikiem i w-prezesem zarządu dr. 
Dziewińskim na czele. Chór „Pochodnia” 
ustawiony w sali recepcyjnej dworca, 
dobrze odśpiewał „Hasło” Felicjana Szop- 
skiego. Po tym śpiewie redaktor Ka­
zimierz Purwin wygłosił krótkie prze­
mówienie, dziękując „Hasłu” za przyby­
cie. Dalej serdecznie przemawiał im. Za­
rządu T-wa Kultury i Oświaty Rob. 
„Pochodnia” p. Kujawski, imieniem zaś 
chóru tejże nazwy—prezes p. Kapalski, 
poczem „Hasło” poznańskie pod dyrek­
cją prof. Kwaśnika odśpiewało .Hasło” 
w ukłidzie Kwaśnika do słów Lucjana 
Rydla „Wstań Pieśni” . Z dworca udali 
się goście na śniadanie, poczem na Ja­
sną Górę na nabożeństwo i zwiedzenie 
skarbca. Dzięki uprzejmości o. kustosza 
— chór „Hasło” odśpiewał w Kaplicy 
Matki Boskiej utwór Mieczysława Sa­
rzyńskiego „Zdrowaś Maryja” historyczną 
pieśń „Gaudę Mater Polonia” G. Gorozy- 
ckiego. Śpiew wywar potężne wrażenie 
na licznie zebranych w świątyni jasnogór­
skiej wiernych. Z Jasnej Góry goście 
udali się do sali „Grand-Kiua„, gdzie o 
godz. 12 ej odbył się koncert — poranek. 
Po Koncercie członkowie chóru „Hasło” 
udali się wraz z członkami „Pochodni” , 
przedstawicielami „Słowa Częstochow­
skiego na obiad, poczem na zwiedzenie 
miasta, które im się podobało, zwłasz­
cza korzystne wrażenie wywarł na nich 
gmach „Grand-Kina” urządzony praw­
dziwie po wiejkomiejsku i oba parki 
miejskie. 0 godz. 19 ej w sali Straży 
Ogniowej odbył się koncert wieczorowy, 
poczem po skromnej kolacji goście udali 
s'ę na dworzec, gdzie byli żegnani przez 
członków „Pochodni” i przedstawicieli 
„Słowa Częstochowskiego” . „Hasło” od­
śpiewało wiwat i serdecznie pożegnało 
się z odprowadzającymi. O godz. 22.45 
goście opuścili Częstochowę. Dalsze szcze 
góly oraz recenzję obu koncertów poda­
my w numerze następnym naszego pi 
sma.

D Ź W IĘ K O W Y  N  AUfAĆf 
K IN O -T E A T R  O  W  O  SC I

O d dz iś  i d n i n a s tępn ych . 
N a jp ię k n ie js z y  d ra m a t ż y c io w y  p e łe n  n ie ­
s a m o w ity c h  p rz y g ó d , p rz e ż y ć  i e m o c ji p t.

Walka ui podziemiach
U rolach glduin: CARLO RLOINI i ZYQFRY0 RRH0
Nad program: 1UĘKN; DODATKI DŹWIĘKOWE  
_____________oraz TYGODNIK  FOXH___________

__________ S z c z e g ó ły  w  a fiszach .___________

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!
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Ś w ię to  C hrystusa Króla w yp ad ło  
n ad zw y cza j  u roczyśc ie .  W sp an ia ły  po- 
obó j ,  złożony z m ło d z ieży  szko lne j ,  ro z ­
m a i ty c h  in s ty tu c y j ,  w r j s k a  i t. d. prze­
m a s z e ro w a ł  przy d ź w ię k a c h  o r k ie s t r  
p rzez u l ice  m ia s ta  z p lacu  K a ted ra ln eg o  
n a  J a s n ą  Górę, g d z ie  o d by ło  s ię  n a b o ­
żeńs tw o . O godz. 19 ej a k a d e m ja  w  g m a ­
chu  „ P a n o ra m y "  przy szcze ln ie  w y p e ł ­
n io n e j  sali w y w a r ła  ró w n ież  b. m iłe  i 
im p o n u ją c e  w rażen ie .

Stan b e z r o b o c ia  w  C zęsto ch o ­
w ie . W tu te js z y m  U rzędz ie  n  ś redni-  
c tw a  P ra c y  zare  e s t ro w a n y  ch było w 
k o ń  u ub  ty g o d n ia  1 1,269 b e z ro b o tn y ch ,  
z czego  n a  m ia s to  p rz y p a d a  8,129, na  
p o w ia t  zaś 3,149 osób. W  p o ró w n an iu  
z p o p rzed n im  ty g o d n ie m  liczba  bezro­
b o tn y ch  zw ię k sz y ła  s ię  o 141, w s k u te k  re- 
o u k c i i  r a ro b o ta c h  m ie jsk ic h  i in n y c h

s t w a i h Ch W m n i e j ' zycb  P rzedsięb ior-

w wielkim 
wyborze 

poleca firma

Maurycy Romberg
C Z Ę S T O C H O W A ,  

ul. Panny  Marji Nr. 6, I p i ę t ro  
T e l e fo n  Nr. 2-59.

FUTERP ie rw szo rzęd n a  
:===  P raco w n ia

G . G O L D S T E I N
Aleja 9, 2 brama II piętro lub Kate 

dralna 16 idawniej Strażacka)
P r z y j m u j e  w s z e lk i e  r o b o t y  k u ś m ie r s k ie ,  

o r a z  f a r b o w a n i e  fu te r .
 C E  N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

 „GRAND - KINO” ----------
D ziś p o  raz o s ta tn i!— Jedyna pod względem artystycznym wolna przeróbka 

arcydzieła wielkiego rosyjskiego pisarza Lwa T o łs to ja  p t.

O D K U P I E N I E  (ŻYWY TRUP)
W rolach głównych: Joh n  G ilb ert, E leo n o ra  B o a rd m a n , 

R e n e e  A d o r e e , Conrad N a g e ł
Zdjęcia dźwiękowe na aparatach  WESTERN - ELECTRIC.

n a d  p r o g r a m  p  i e  k  n  e  d  o  d  a  t  k i  d ź w i ę k ó w  e
P o c z ą te k  s e a n s ó w :  w  dni p o w s z e d n i e  o 5, w  so b o ty  o 4, w  n ie d z i e le  i ś w ię t a  o 3 pp .  

C e n y  m ie js c  zw y k łe :  K rz e s ła  zł. 1 i 1.20 gr., b a lk o n  zł. 1, lo ż e  1.50 i 2 zł.
S A L A  O G R Z A N A  — — P o c z ą t e k  o s ta tn ieg o  s e a n s u  o godz .  9.30 w lecz .

Zasiłk i  u s ta w o w e  pobra ło  w ub  ty ­
g o d n iu  3 532 p ra c o w n ik ó w  f izy czn y ch  i
288 u m y s ło w y ch .

Oszustwo ze znaczkami pocz- 
towemi. W ub. c z w a r te k  z a k w e s t io n o ­
w a ł tu t .  u rz ą d  p o c z to w y  8 l is tów  po le ­
ci n y c h  p e w n e g o  b a n k u  w C zęstochow ie , 
p o n iew aż  n a l -p io n e  b y ły  n a  n ic h  z n acz ­
k i  ju ż  raz  u ż y w a n e .  0  c a łe m  za jśc iu  z a ­
m e ld o w a ł  n a c z e ln ik  tu t .  u rz ę d u  pocz to ­
w eg o  policji, k tó ra  p rz y s tą p i ła  do szcze ­
g ó ło w eg o  dochodzen ia .  U s ta lono ,  że p rze ­
s t ę p s tw a  n a le p ia n ia  s ta ry c h  znaczków  
d o p u szcza ł  s ię '  19-le tn i W a c ła w  M arjań- 
sk i  (N o w o m ie jsk a  6), k tó ry  od d łu ż s z e ­
go czasn  z ry w a ł  z n aczk i  ze s t a r y c h  l i ­
s tów , w y w a b ia ł  p ieczęcie ,  n a s tę p n ie  zaś 
n a lep ia ł  j e  na l is ty ,  k tó re  o t rz y m y w a ł  
do w y s łan ia .  O trz y m a n e  n o w e  zn aczk i  
p rzy w łaszcza ł  sob ie  i sp ien ięża ł  je. M ar­
iań sk i  su ro w o  od p o w ie  za c s ru s tw o .

Przejechana przez wóz. Wsku 
t e k  n ieo s tro żn e j  ja z d y  w o z e m  p. W a c ła ­
w a  M adejsk iego  (P a rk i tk a  14) — pockfco- 
ła  w ozu d o s ta ła  s ię  p rzech o d ząca  przez 
■jezdnię p. T e i f l a  W a g a  w raz  z dziec­
k ie m . P. W a g a  d o zn a ła  le k k ic h  u s z k o ­
dzeń  c ia ła . Na k rzy k i  p rze jech an e j  z b ie ­
g ło  s ię  w ie lu  p rzechodn iów , w k ró tc e  zja- 
W'ł s ię  ró w n ież  po lic jan t ,  k tó ry  sp isa ł  
p ro tokó ł na  n ieo s tro żn eg o  w oźn icę .

Napad i strzały rewolwerowe.
Oook m o s tu  ko le jo w eg o  n a  K uce lin ie  
zos ta ł  zaczep io n y  p rzez  k i lk u  osobn ików  
P- Ig n a c y  M agdzia rz ,  zaro. w  M irowie. 
W  o bron ie  w ła sn e j  p . M w y s t rz e l i ł  z 
rewtlsn-eru na  p o s t ra c h  i począł u c iekać . 
N a p a s tn ic y  j e d n a k  nie  u lęk li  się go  r /ca le ,  
puśc ii i  s ię  za n im  w pogoń , o d eb ra l i  m u  
broń , n a d to  s k ra d l i  pan to f le  i portfe l ,  
zaw  e ra ją c y  49 z ło tych . Po lic ja  us ta l i ła ,  
że  sp ra w c a m i  n a p a d u  byli S ta n is ła w  
U łą b e k  i T o m a sz  Szkop, obaj zam . w 
K u c e l in ie .  Od o p ry szk ó w  od eb ran o  s k r a ­
d z io n e  rzeczy  i z a p ro w a d z o n o  ich  do a- 
ry sz tu .

P r z y ła p a n ie  n ie b e z p ie c z n e j  
z ło d z ie jk i. N a p. F ra n c is z k ę  G rm b e rg  
(K ośc iuszk i  7), n a p a d ła  n a  u licy  N .M .P .  
obok  d o m u  nr. 11 n ie z n a n a  jej dz iew czy ­
na , k tó ra  u s i ło w a ła  w y r w a ć  jej to re b k ę  
z ręk i .  P o l ic ja  s tw ie rd z i ła ,  że d z iew czy n ą  
t ą  je s t  z n a n a  z łodz ie jka  F r a n c i s z k a  M ar­
c in ek ,  bez  s ta łe g o  m ie jsc a  zam ieszk an ia .  
Z łodz ie jkę  z a t rz y m a n o  i p rz e k a z an o  S ą ­
dow i G ro d zk iem u .

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
ś w ie ż e  b a t e r j e  a n o d o w e .  W s z e l k i e  a r ty k u ły  t e c h n ic z n e  i e l e k t r o t e c h ­
n ic z n e  o raz  r a d i o a p a r a t y  i r a d j o s p r z ę t .  N ie z a w o d n e  ła d o w a n ie  a k u m u ­
l a t o r ó w  r a d j o w y c h  i s a m o c h o d o w y c h .  — Ż a ró w k i .  G a la n te r i a  e l e k t r o t e c h ­

n iczn a ,  g r z e jn ik i  i ż e la z k a  e le k t r y c z n e .  Ł o ż y s k a  k u lk o w e .
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POZNAJMY SAMYCH SIEBIE.
P rz ed  g rudn iow ym  s p i s e m  ludnośc i .

W ś ó i  c iężk iego , p rz y g n ę b ia ją ce g o  
k r y z y s u ,  w śró d  h a ła su  a la rm u ją c y c h  wie- 
ści ze św ia ta ,  p rzy n o szący ch  codz ień  
przez dz ienn ik i ,  p rzy g o to w u je  s ię  w  P o l ­
sce dość n iep o s trzeżen ie ,  lecz p lan o w o  i 
s z y b k o  oow szech n y  sp is  lu d n o śc i .  Z  d n ia  
na dzień, z g o d z in y  n a  god z in ę  p o s u w a ­
ją  się n ap rzód  p race  p rz y g o to w a w c z e  do 
w ie lk ie j  akcji  w  d n iu  9 g ru d n ie .

N i leża łoby  za w c z asu  zdać  sobie  s p r a ­
w ę  z teg o  o g ro m n e g o  p rzed s ięw zięc ia ,  z 
jego ce low ości i n iezb ęd n o śc i  w ogóle , a 
zw łaszcza  w ch w il i  obecne j.

Znaczen ie  s p isu  lu d n o śc i  leży  p rzede-  
w s z y s tk ie m  w te m ,  że P a ń s tw o  i sp o łe ­
czeń s tw o  pozna ją  w  t e n  sposób  s a m e  
s ieb 'e .  D la te g o  też  w s z y s tk ie  p a ń s tw a  
cy w il izo w an e  p rz e p ro w a d z a ją  sp isy  w o- 
k re ś lo n y ch  o d s tę p a c h  czasu , zazw ycza j  
co 10, a n a w e t  co 5 lat.

P ie rw szy  sp is  ludności" w  P o lsce  o d ­
był się  w ro k u  1921. M łoda R zeczpospo­
l i ta ,  z a led w ie  u p o ra w sz y  się z w ro g ie m  
ze w sch o d u ,  przy  o tw a r te j  je szcze  s p r a ­
w ie  g ra n ic  Ś lą s k a  i W ile ń sz c z y zn y ,  pod 
j ę ł a  t r u d  p o zn an ia  sw e g o  s ta n u  p o s ia d a ­
n ia .  Sp is  lu d n o śc i  był jedną  z p ie rw sz y c h  
p o d w a lin  pod b u d o w ę  g m a c h u  w ła sn e g o  
P a ń s tw a .

N ie m a  p a ń s tw a  bez ludnośc i.  O gólna  
je j  l iczba  św iad czy  n ie jako  o m o cy  f i ­
zycznej p a ń s tw a .  To je s t  p ie rw sza ,  a łe  
b y n a jm n ie j  n ie  jedyna  w ia d o m o ść ,  k tó rą  
c h c e m y  u z y s k a ć  za po m o cą  sp isu .  P a ń ­
s tw o  m u s i  ta k ż e  w iedzieć ,  ja k ic h  m a  o- 
b y w a te l i ,  czem  s ię  t ru d n ią ,  ja k  m ie s z k a ­
ją, jak i  j e s t  w śród  n ich  poziom  o św ia ty  
itp . P a ń s tw o  m u s i  zn ać  potrzeby  s w y c h  
o b y w a te l i ,  ab y  j e  m og ło  p lan o w o  w  m i a ­
rę "rozwoju m oż liw ośc i  z a sp a k a ja ć .  Oto 
d laczego  n ie p o d le g ła  P o ls k a 'm u s ia ła  roz­
począć  n o rm a ln e  życie  od p rz e p ro w a d z e ­
n ia  sp isu  ludności.

N ie s te ty ,  p ie rw szy  sp is  n ie  m ó g ł  d o ­
s ta rc z y ć  w sz y s tk ic h  p o trz e b n y c h  infor- 
m a c y j .  D ał  n a m  w p ra w d z ie  n ie jak o  foto 
g ra f ,ę  ó w c z e sn e g o  s t a n u  R z eczy p o sp o l i ­

te j  — ale  n ie  by ł to przec ież  s t a n  n o r ­
m a ln y .  Nie i s tn ia ły  ju ż  w p ra w d z ie  g r a ­
n ice  rozbiorow e, ale  o s c a le n iu  f t k ty c z -  
n e m  poszczeg ó ln y ch  dz ie ln ic  n ie  było 
je szcze  m ow y. Ś lą sk  i W ileń szczy zn a  n ie  
b y ły  w cale  o b ję te  s  p isem . N ie m o g ła  
b y ć  rów n ież  u w z g ę d n io n a  o lb rz y m ia  rze ­
sza r e e m ig ra n tó w ,  k tó rzy  w liczb ie  o k o ­
ło pół m il jo n a  pow róc ili  do k ra ju  d o p ie ­
ro po ro k u  1921. T e  i in n e  w z g lę d y  s p ra  
w iły , że do dz is ie jszego  d n ia  n ie  m a m y  
ca łkow ic ie  p e łn y c h  w iad o m o śc i  o n a sz e m  
P a ń s tw ie .  W  tej p ła szczy źn ie  sp is  g r u d ­
n io w y  s ta je  się  d la  P o lsk i  k o n ie c z n o śc ią  
palącą .

N aogół u ś w ia d a m ia m y  sobie  o g r o m ­
ne  z n i a n y ,  ja k ie  zasz ły  w  P o lsce  w  c i ą ­
g u  o s ta tn ic h  la t  10, b ę d ą c y c h  o k re s e m  
poko jow ego  rozw oju  k ra ju .  N ie w ą tp l iw ie  
w zros ła  liczba o b y w a te l i ,  p o d n ió s ł  s ię  
poziom  ośw ia ty ,  s to p i ła  s ię  ze so b ą  l u d ­
no ść  p o szczeg ó ln y ch  dzie ln ic ,  n a s tą p i ło  
w ie le  in n y c h  p rzeob rażeń . W ie m y  o te m  
ogóln ie , ale n ie  w ie m y  d o k ła d n ie  w  j a ­
k im  s to p n iu  i gdz ie  te  zm ia n y  n a s tą p i ­
ły. N ie k tó ry c h  z m ia n  w ogóle  n ie  m o ż n a  
u c h w y c ić  bez  pom o cy  ogó ln y ch  cy fr  s t a ­
ty s ty c z n y c h .

W reszc ie  sp is  ludnośc i ,  j a k o  m i g a w ­
k o w e  zd jęc ie  s t a n u  rzeczy w  obecne j  
chw ili  p r z e d s ta w ia  o lb rz y m ią  w a r to ś ć  
do raźną . Z naczen ie  je g o  j e d n a k  z w ię k sz a  
s ię  n ie p o m ie rn ie ,  g d y  m o ż e m y  z e s ta w ić  
ze so b ą  w y n ik i  ob liczeń  d o k o n a n y c h  w 
p e w n y c h  o d s tę p a c h  czasu . P o ró w n a n ie  
l iczb  u z y s k a n y c h  z n o w e g o  s p isu  z da- 
n e m i p o p rz e d n ie m i  pozw oli n a m  o d tw o ­
rzy ć  drogi, j a k i e m i  k ro czy  życie.

D la teg o  te ż  n a leży  s ię  sp o d z 'e w a c ,  
że sp is  g r u d n io w y  w y ja ś n i  dużo  z a g a ­
d ek ,  rzuc i  dużo  ś w ia t ł a  na  n o w ą  rzeczy  
w is to ść  po lską .  N a jw a ż n ie jsz ą  zaś  jego  
k o rzy śc ią  d o r a ź i ą  będzie  to , że w y n ik i  
jeg o  p o s łu żą  ja k o  j e d n a  z e le m e n ta rn y c h  
p o d s ta w  do p la n u  g o sp o d arczeg o  na  n a j ­
b liższą  p rzysz łość .

Ruch zawodowy.
Z z e b r a n ia  T y m c z a s o w e g o  Z a r z ą d u  
Kom i te tu  O r g a n iz a c y jn e g o  Z.Z.Z.  w 
P o l s c e ,  Zw iązku  Z a w o d o w e g o  P r z e ­

mys łu  M e ta l o w e g o  w R akow ie .
W  d n iu  18 p aź d z ie rn ik a  br. o godz. 

10-ej ran o  w  lo k a lu  przy  ul.  Okrzeji 62, 
o dby ło  s ię  V -te  pos iedzen ie  T ym cz . 
Zarz. K om . Org. Z.Z.Z. w Po lsce ,  Zw. 
Zaw. P rz e m . M eta l, w  R akow ie .

P rz e w o d n ic z y ł  p. Cz. Ł o p a c iń sk i ,  se 
k r e ta ro w a ł  p. Z y g m u n t  S iu d a k .  N a w s tę  
p ie  o d c z y ta n y  zos ta ł  p ro tokó ł  z o s ta tn ie ­
go zeb ran ia ,  k tó ry  p rzy ję to  bez zm ian ,  
p oczem  p rzy s tąp io n o  do sp ra w  o rg a n i ­
zacy jn y ch .  ' M iędzy in n e m i  za ła tw iono  
u s ta le n ie  za ro b k ó w  d z ie n n y c h  do z a k la ­
s y f ik o w a n ia  o p ła t  c z ło n k o w sk ich  posz­
czeg ó ln y ch  cz ło n k ó w . W  d a lsz y m  c iąg u  
p rzy s tąp io n o  do w y b o ru  k a n d y d a tó w  na  
m ężów  za u fa n ia  i p ła tn ik ó w  na  odd z ia ­
ła c h  H u ty ;  w y b ra n i  zos ta l i  n a  odc in ek  
w a lc o w n ia  p. B ron is ław  J u n g ,  za s tę p c ą  
p. Jó ze f  A n d rće ;  n a  oddz ia le  S ta lo w n ia  
p. F e l ik s  K ropidło , z a s tę p c ą  p. L eon  
Ł o p ac iń sk i ;  n a  O ddziale  M e c h a n ic z n y m  
p. M ichał R aszew sk i ,  z a s tę p c ą  p. Józef  
J a rd e l .

N a s tę p n ie  p rz e w o d n ic z ąc y ,  ja k o  cza ­
sow y  d e le g a t  K o m ite tu  N ie s ie n ia  P o m o ­
cy B e z ro b o tn y m , złożył sp raw o zd an ie ,  
p o ru sza jąc  ob sze rn ie  w y n ik  k on fe renc ji ,  
o d b y te j  w  In sp e k c j i  P ra c y ,  w  s p ra w ie  
n ie s ie n ia  p o m o cy  b e z ro b o tn y m , oraz

szczegó łow o  w y ja śn i ł  s ta n o w isk o ,  za ję te  
p rzez  Z.Z.Z. w Polsce, M iejscow ą R adą  
Z aw o d o w ą  w C zęs tochow ie  w  sp ra w ie  
o k ó ln ik a  M in is te rs tw a  P ra c y  i O piek i 
Spo łeczne j  w z w iązk u  z u c h w a łą  R ady  
M in is trów  z d n ia  26 s ie rp n ia  1931 ro k u .  
R ó w n ież  po ruszono  s p ra w ę  z a leg ły ch  
s k ła d e k  b. Z.Z.P. w  R ak o w ie ,  p rz y c z e m  
u p o w ażn io n o  jed n eg o  z c z ło n k ó w  Za­
r z ą d u  do ś c ią g n ię c ia  t y c h  za leg łości.

Dalej p rz e w o d n ic z ąc y  p o ru szy ł  s p r a ­
wę z w o ła n ia  ogó lnego  z eb ran ia ,  a to  w  
zw iązk u  z w y b o re m  s ta łe g o  za rząd u ,  
p rzy czem  w y w ią z a ła  s ię  d łuższa  d y s k u ­
sja, n a  k tó re j  p o s tau o w io n o  zw o łać  przed  
w s tę p n e  z eb ran ie  c z ło n k ó w  n a  dzień  24 
b, m . o godz. 18 30 w ieczo rem , a to  j e ­
d y n ie  w ce lu  zap o z n a n ia  c z ło n k ó w  z 
dz ia ła ln o śc ią  Zw iązku , ze s t a t u t e m  i r e ­
g u la m in e m ,  oraz  z d a n ia  s p ra w o z d a n ia  
d e le g a ta  z k o n fe re n c j i  o d b y te j  u I n s p e ­
k to ra  P racy ,  w sp ra w ie  s t r a jk u  n a  H u ­
cie, p o n ad to  zap ro szen ie  p. posła  A. P i e ­
k a r sk ie g o ,  w celu  w y g ło sz e n ia  r e fe ra tu  
o po łożen iu  g o sp o d a rc z e m  w  k r a ju  i za­
m ie rz e n ia c h  cz y n n ik ó w  rz ą d o w y c h  do 
z łag o d zen ia  bezrobocia .

W o b e c  p o w o ła n ia  c z ło n k a  zarządu , 
s e k re ta rz a ,  p. R o m a n a  O lczaka  do s ł u ­
żby w o jsk o w e j ,  zgodn ie  z p o w y ższem  
w n ie s io n a  p ro ś b a -w y m ie n io n e g o  w  s p r a ­
w ie  zw o ln ie n ia  zos ta ła  p rz y ję ła  i w 
m y ś l  te g o  do z a rząd u  w y b ra n y  został 
s e k re ta r z e m  p. Z y g m u n t  S iu d ak .

P o  w y c z e rp a n iu  całośc i p o rz ą d k u  o- 
b ra d  p rz e w o d n ic z ąc y  z e b ran ie  z am k n ą ł .

Z M I O T U  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z n a c zn y  p o ż a r  w Kłobucku.

W ub. so b o tę  o godz. 16,30 w  z a ­
g rodz ie  p. R o m a n a  Głąba, w  K ło b u c k u  
p o w s ta ł  pożar. P a s t w ą  o g n ia  p ad ł  do m  
m ieszk a ln y ,  s to d o ła  m u r o w a n a  oraz  p rz y ­
le g ła  do n ie j  s todo ła ,  n a le ż ą ca  do p. 
Jó ze fa  M rożka. S t r a ty  w y n o sz ą  2.500 zło­
tych . P rz y c z y n ą  w y b u c h u  o g n ia  by ło  
w a d l iw e  u rz ą d z e n ie  k o m in a .

T e a t r  na wsi.
W  d n iu  18 p a ź d z ie rn ik a  b. r. sek c ja  

scen iczn a  O ddz ia łu  Z w iązk u  s t r z e l e c k i e ­
g o  w  K ośc ie lcu  o d e g ra ła  w  M y k an o w ie  
w  sali gm in n e j  s z tu c z k ę  s c e n ic z n ą  „C h ra  
p an ie  z rozk azu " .

R eżyser ja  k o m e d y jk i  s p o c z y w a ła  w 
rę k a c h  ob. A. D tu b a k o w e j ,  żony  N a u ­
czycie la  z K oście lca .  W  p rz e d s ta w ie n iu  
brali u d z ia ł  pp.: K az im ie rz  D łu b ak ,  (p r e ­
zes  O ddzia łu  S trz .  w K oście lcu), W ła d y ­
s ła w  G aw ro n ,  oraz p an ie  I re n a  W oźnicz- 
ko i G. H o b o tów na .

K o m ed y jk ę  o d e g ra n o  z w ie lk ą  w e rw ą  
szkoda  ty lko ,  że o b sze rn a  sa la  g m in n a  w  
M ykanow ie  św ie c i ła  p u s tk a m i .

Po p rz e d s ta w ie n iu  o d b y ła  s ię  z a b a w a  
tan eczn a .

W  m iły m  i p o g o d n y m  n a s t ro ju  u- 
czes tn icy  baw ili  s ię  z h u m o r e m  i w e rw ą  
do go d z in y  23 w ieczó r .

C a łk o w ity  d o ch ó d  z p rz e d s ta w ie n ia  i 
z a b a w y  z o s ta ł  p iz e z n a cz o n y  n a  cele  
k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e  O d z ia łu  Zw. S trz . 
w K ośc ie lcu .

R uch l iw y  Z arząd  O ddz ia łu  u rz ą d z i ł  w 
n iedz ie lę  25 X  b.r. w K ośc ie lcu  s t rz e ln ic ę  
fa n to w ą  z k a r a b in k u  m a ło k a l ib ro w e g o ,  
by  ty lko  za jąć  cz łonków  O ddz ia łu  g o d z i ­
w ą  i p o ży teczn ą  ro z ry w k ą ,  j a k ą  b e z ­
sp rzeczn ie  je s t  w y ra b ia n ie  ce low ośc i  
s t rz a łu  u cz łonków .

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 995-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  re w .  

IV  p o w . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
z a m ie sz k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P.C., o g ła ­
sza, iż w  d n iu  20 l i s to p a d a  1931 r. o g o d z in ie  
10 z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul. B ó r  37, 
n a  O s ta tn im  G r o s z u  w  m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  
p r z e d m io tó w ,  w  p o m i e s z c z e n i a c h  f i rm y  „G lu- 
t y n a “ z a  d łu g  Z a r z ą d o w i  O b w .  F u n d u s z u  
B e z ro b .  w  C z ę s to c h o w ie ,  o d b ę d z ie  s ię  s p r z e ­
d aż  p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l ic z n ą  ru c h o m o ś c i ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  760 zł., n a le ż ą c y c h  do t e j ż e  
f i rm y  „G lu ty n a" ,  a  m ian ow ic ie :  m a s z y n y  do 
p is a n ia  m a r k i  „A. E. G .“ i u r z ą d z e n i a  b i u r o ­
w e g o .

D n ia  21 p a ź d z i e r n ik a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 551-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  IV  

p o w .  C z ę s to c h o w sk ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z ie  art.  1030 P. C., 
o g ła s z a ,  iż w  dn ia  23 l i s to p a d a  1931 r. o g o ­
d z in ie  10 z r a n a  w  B lach o w n i  gm . D ź b ó w ,  p o w .  
c z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  m ie js c u  p r z e c h o w a n ia  
p r z e d m io tó w ,  w  p o m ie s z c z e n ia c h  M A U R Y ­
C EG O  M IT T E L M A N A  z a  d łu g  Z a r z ą d o w i  
O bw . F u n d u s z u  B e z ro b .  w  C z ę s to c h o w ie ,  
o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i ­
c z n ą  ru c h o m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  645 zł., 
n a l e ż ą c y c h  do te g o ż  M. M it te lm a n a ,  a m i a ­
n o w ic ie :  35 m tr .  lcub. d e s e k  sosn .,  210 m t r  . 
kub .  s t e m p l i  ró ż n e j  g ru b o ś c i .

D n ia  21 p a ź d z ie rn ik a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 259-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  IV  

p o w .  C z ę s to c h o w sk ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
m ie s z k a ły ,  n a  z a sa d z ie  art.  1030 P. C., o g ła ­
s za ,  iż  w  d n iu  25 l i s t o p a d a  1931 r. o g o ­
d z in i e  10 z r a n a  w  D ź b o w ie ,  p o w .  c z ę s t o ­
c h o w s k ie g o  f J ack o w iz n a ) ,  w  m ie js c u  p r z e ­
c h o w a n ia  p r z e d m io tó w ,  w  p o m i e s z c z e n i a c h  
S Z Y M O N A  U NG LIKA  za  d łu g  J ó z e f o w i  
R a j s m a n o w i ,  o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y ta c ję  p u b l ic z n ą  ru c h o m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  
n a  2000 zł., n a le ż ą c y c h  do  t e g o ż  S z y m o n a  
U n g l ik a ,  a m ia no w ic ie :  a u to b u s  f. „F iat" .

D n ia  21 p a ź d z i e r n ik a  1931 r. 
k o m o r n ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

B iuro D zien n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h  

p i s m  k ra j o w y c h  i z a g ra n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Baczność! IN W A L if iZ I  
EMERYCI  
BEZ R O B O T N I  
KOBIETY  
MĘŻCZYŹNI

DZIE W CZĘTA i C H ŁO P C Y
zna jd z iec ie  ł a tw y  i d o b ry  za ro b ek  

przy sp rzed aży

Słouia Częstochowskiego
Z głoszen ia  p rz y jm u je  A d m in is t r a c ja  

Il-ga  A le ja  32, 
od  godz. 8 rano* do 4 po poł.
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Z  K R A J U .
W p r z e d e d n iu  dnia  o s z c z ę d n o ś c i .

P race nad organizacją „Dnia oszczęd­
ności”, k tóry  odbędzie się 31 p tź d z  er 
n ika — są już ukończone.

P rog ram  obchodu przewiduje p rze­
m ówienie radjow e prezesa cen tra lnego  
k o m ite tu  „Dnia cszczędn< śc i” , w ydanie  
odezwy do społeczeństw a, zorganizow a­
nie odczytów i pogadanek , ogłoszenie 
ar tyku łów  okolicznościowych, rozlepienie 
afiezów i p lakatów  we w szystk ich  m ias­
tach  i wsiach.

A kcja k o m ite tu  Głównego znajduje 
szerokie poparcie u  w ładz państw ow ych , 
w  szczególności w Min. Spraw  W e­
w nętrznych  i w Min. W. R. i 0 .  P.

H o d o w l a  l isów s r e b r z y s t y c h  w o r ­
dynacj i  N i e ś w i e s k i e j .

Jed e n  z najw iększych  hodowców zwie 
rzą t  fu terkow ych  — Norw eg K n u t Hor- 
wei zwiedził w ty m  m ies iącu  nasze 
kresy  i uznał, że m iejscow e w aru n k i  są 
dla hodowli, zwłaszcza lisów sreb rzy ­
stych , w prost  nadzwyczajne. Postanow ił 
w ięc założyć w ordynacji n ieśw ieskiej 
filję swe ją ferm y hodowlanej, istniejącej 
od roku  w m a ją tk u  P assy  (pow. błoński) 
p. n. „A rgen to lis” . O rdynat n ieśw iesk i 
nab y ł  również kilka gniazd tych  n a jd ro ż ­
szych zw ierzą t fu terkow ych  i założył 
hodowlę w Albie.

Mowy c m e n t a r z  w W a rs z a w ie .

C m entarz  Pow ązkow ski w ciągu  naj­
bliższych paru la t będzie ju ż  zaję ty  ca ł­
kowicie. Rozszerzenie cm en ta rza  jest 
n iemożliwe, gdyż  n iem a w sąsiedz tw ie  
w olnych  grun tów . Chcąc zaw czasu p rz y ­
g o tow ać m iejsce pod przyszły cm entarz,  
konsystorz warszaw ski rz.-katolicki n a ­
był na  Woli teren  o obszarze 2 ha  za 
cenę 1.500 000 zł. Cały przyszły cm en ­
tarz m a być ogrodzony m urem . N astęp ­
nie opracow any zostanie p lan  parcelacji 
m iejsc.

Angl icy w p o s z u k iw a n i u  b ry lan tów,
n i e w ykup ionyc h  w lo m b a r d z i e  

w a r s z a w s k i m .

Do dyrekcji lom bardu  m iejskiego 
zgłosili s ę  um yśln ie  przybyli do W a r­
szaw y przedsiębiorcy angielscy , celem 
zakupien ia  brylantów , spadłych  z l icy­
tacji i sprzedaw anych  przez lom bard  z 
wolnej ręki.

U k łady  są w toku, p rzyczem  je s t  
możliwe, że dojdzie do większej t r a n s ­
akcji.

Z b ry lan tam i dziś lom bard  nie m a 
k ło p o tu ,  gdyż znajdują  one chętnych  
nabyców  i w kraju.

Obecne położenie gospodarcze.
W o ś w i e t l e n iu  B a n k u  G o s p o d a r s t w a  K r a jo w e g o .

Załam anie się w a lu ty  angielskiej po­
twierdziło, podobnie, j a k  lipcowy kryzys 
n iem ieck ' ,  w ysoki s to p ień  niezależności 
i w ielką  odporność ry n k u  pieniężnego 
Polsk '. Złoty polski należał w ostatn ich 
tygodn iach  do tych  nielicznych w a lu t w 
Europie, które nie zachwiały się ani przez 
chwilę, zachow ując bez uszczerbku swój 
pary te t  złoty. Pokrycie  w a lu ty  polskiej 
nadal znacznie przekracza us taw ow o o- 
kreślone granice. S ta łość w alu ty  u ch ro ­
niła polski ry n ek  pieniężny i całe życie 
gospodarcze kra ju  od silniejszych w s t r z ą ­
sów i nastrojów panicznych, zaobserwo­
w anych  w kra jach , od Polski znacznie 
bogatszych  i f inansow o bardziej skonsoli­
dow anych. N iew ątpliw ie dodatnio w pły ­
w a na pom yślny s tan  złotego s tale  czy n ­
ny bilans handlow y, k tóry szczególnie we 
w rześniu  w ykazał bardzo pokaźną n ad ­
w yżkę wywozu. D rug im  czynnik iem  do­
d a tn im  je s t  zm niejszający s :ę dzięki sk u ­
tecznym  zarządzeniom  rządu d e f i c y t  
budżetow y państw a, k tóry  w e wrześniu 
wynosił  zaledwie 8,5 miljonów z ł , wobec 
46,6 milj. zł. w czerwcu r. b.

Nie u lega  w ątpliwości,  że k ryzys  pie­
niężny o ty m  zasięgu, co k ryzys an g ie l ­
ski, w yw ołu jąc  gw a łtow ne  w strząsy  na 
w szystk ich  praw ie  ry n k ach  p ieniężnych 
św iata ,  nie mógł nie odbić się zupełnie  
na s to su n k ach  Polski. J e d n a k  u jem ne  
w p ły w y  w ydarzeń  m iędzynarodow ych na 
nasz ry n ek  w a lu tow y  i papierów w artoś­
ciowych nie były tak  silne, by u za sad n ia ­
ły konieczność zastosow ania  d ra s ty c z ­
n ych  środków  prew encyjnych; to  też 
gospodarstw o polskie uniknęło  reg lam en ­
tacji obrotów dew izow ych i giełdowych, 
do k tórych  m usia ły  się uciec inne  p a ń ­
stw a. W zrastająca jed n ak  po za łam aniu  
się szeregu w a lu t  w kra jach  sąsiednich, 
n iechęć do angażow ania  kapita łów , zm u ­
siła banki polskie do res trykcy j k re d y ­
tow ych  w m om encie, g dy  sezonowy wzrost 
zapotrzebow ania środków obrotowych w 
n iek tó rych  gałęz iach , życia gospodarcze­
go w y m a g t ł  zw iększenia  kredytów . Stąd 
w ys tępu jąca  zw ykle na  jes ien i popraw a 
wypłacalności nie przejaw iła  się w o- 
kresie  spraw ozdaw czym .

Zaznaczające się zw ykle  w latach onr- 
m alnych  odprężenie na  ry n k u  pieniężnym  
w Polsce na jesieni, m iało  sw e źródło w 
dużej m ierze w zwiększonej sile f in an ­
sowej ro ln ictw a w zw iązku z realizacją 
zbiorów. W roku  ub. w sk u tek  ciągle 
jeszcze n iekorzys tnych  cen ziemiopłodów 
realizacja ta  n ie  przynosi rolnikom p ra ­
wie żadnej ulgi. Podobnie gospodarka 
hodow lana wobec gorszych w arunków  
zbytu  n ie  m ogła  stanow ić  wydatniejszej 
rekom pensa ty  dla ro lnictwa.

Położenie p rzem ysłu  nacechow ane by 
ło n isk im  s tan em  w ytwórczości przy u 
t rzy m u jący ch  się t rudnościach  zbytu. 
Tylko górn ic tw o w ęglow e wykazuje d a l ­
szy sezonowy w zrost za trudn ien ia ,  opar 
ty  g łów nie na  zw iększen iu  się eksportu  
węgla. H utn ic tw o  żelazne i cynkow e 
obniżyło sw ą  w ytw órczość. P opraw a sta  
nu  zamów ień wyrobów żelaznych we 
w rześn iu  r.b. pow inna się przyczynić do 
w zrostu  za trudn ien ia  h u t  w p tździe rn iku . 
P rzem ysł naf tow y u trzym ał s tan  pro­
dukcji bez w iększych zm ian  przy zmniej- 
sza jącem  się jed n ak  zapotrzebow aniu  
przetworów.

W  przem yśle w łókienniczym  sezon 
zimowy nada l k sz ta łtow ał się pom yśl­
niej w fabrykach  wyrobów w ełn ianych , 
gdy  przem ysł wyrobów baw ełn ianych  
pracow ał słabiej. N iektóre zakłady p rze ­
m ysłu  m etalow o-m aszynow ego w ykazały  
lek k ą  popraw ę za trudnien ia , w innych  
gałęz iach  jed n ak  sy tuac ja  była trudna. 
E s s p o r t  d rzew a na ry n k u  zachodnim  i 
środkowej E uropy  doznał u trudnien ia . 
Podobnie  w innych działach przem ysłu , 
j a k  w przem yśle spożywczym , ch em icz ­
nym , garbarsk im , —  prócz nielicznych 
oznak słabego ożyw ienia w n iek tó rych  
a r ty k u łach  sezonowych — stan  za tru d n ie ­
nia nie w ykazał poprawy.

J a k  zw ykle  na  jesieni, w  obrotach 
hand low ych  na ry n k u  w ew n ętrzn y m  w y ­
stąpiło  lekk ie  ożywienie, obejm ujące  j e ­
d nak  ty lko nieliczne branże. Obroty to­
w arow e z zagranicą wzrosły g łównie po 
s tronie wyw ozu, dzięki czem u saldo 
ak ty w n e  bilansu hand lu  zagranicznego 
za p ierw sze 3 k w arta ły  r.b. wzrosło p r a ­
wie do 300 miljonów złotych.

S padek  liczby bezrobotnych przybrał 
w e w rześn iu  ju ż  s tosunkow o niewielkie 
rozm iary  i zaznaczył się w nieco silniej 
szym  stopn iu  tylko wśród robotników  
niew ykw alif ikow anych , co stoi w zw ią­
zku  z jes iennem i p racam i w rolnictwie.

(Iskra).

P r o c e s  o s p r z e n i e w i e r z e n i e .
Przed  S ądem  Okręgowym  w Poznaniu  

odbyła  się rozpraw a karn a  przeciw a 
gronom ow i S tefanow i M ierzejewskiemu, 
rodem  z W arszawy, o to, że w r. 1928 
przywłaszczył sobie na  szkodę B anku 
Z iem iańskiego  su m ę  34 tysięcy zł. O 
skarżony przyznał się do winy. Sąd, 
nie chcąc łam ać kar je ry  życiowej m ło ­
dego człowieka, n iekaranego  dotychczas, 
skazał go na  6 m iesięcy więzienia z tem , 
że gdy w ciągu 5 la t  zwróci sp rzen ie ­
wierzoną su m ę poszkodow anem u banko­
wi, kara  więzienia zostanie m u darowana,

K rw a w e  z a j ś c i e  w Wilnie.

Ulica Żydow ska s ta ła  się w idow nią  
k rw aw ego  zajścia, w ynik łego  na tle  
d łu g o trw ałeg o  za ta rgu  pomiędzy d w iem a  
g ru p am i przekupniów  licytacyjnych. N ie­
jaki Szwedzki — właściciel herbaciarni 
przy ul. Szklanej napadł A b ra m a  Bura- 
kiskiego, k tó rem u  zadał nożem  dw ie 
g łęb rk ie  ran y  w głow ę przebijając w 
jed n em  m iejscu  arterję. Burakisk iego , 
znanego pod przezw iskiem  „A n arch is ta”, 
przew ieziono w s tan ie  groźnym  do szpi­
ta la  żydow skiego . Po w y p a d k u  S zw ed z­
ki oddał się dobrowolnie w ręce policji

Trag iczny  w y p a d e k  s a m o c h o d o w y .

Na szosie m iedzy P io trow icam i a Ka­
m ionką (Śląsk) w ydarzy ła  się poważna 
katastrof*  sam ochodow a.

A utobus, należący do Śląskich  L inij 
A utobusow ych , w pew nem  m ie jscu  szo­
sy  zm uszony był do w ym in ięc ia  wozu. 
Nie udało się to, gdyż  wóz sta ł  prawie 
na  środku drogi. A utobus  uderzył w 
wóz; 60 letDia Marja Przybyłkow ska , 
w siadająca właśnie  do wozu, w y p ad ła  
na  tw ardą  jezdnię . Po przewiezieniu jej 
do szpitala  wyzionęła  d u e t  a.

Go us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  27 p a ź d z ie rn ik a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież.
12.10 M uzy ka  z p ły t  g ra m o fo h o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 „ C h w i lk a  lo tn icz a" .
15.25 „ P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  k o b ie c y c h "
15.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f  dla 

ż eg lu g i  i ry b a k ó w
15.50 P r o g r a m  d la  d z ie c i  n a jm ło d s z y c h .
16.20 „Z d z ie j ó w  n i e l e g a ln e j  d r u k a r n i  „ R o ­

b o tn ik a"
16.40 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.05 K om . T o w .  do  Z a c h ę ty  H o d o w l i  K oni 

w  P o lsc e .
17.10- O d c z y t  z  W iln a .
17.35 P o p u l a r n y  k o n c e r t  sy m fo n ic z n y .
18.50 R oz m a i to śc i .
19.15 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y .
19 30 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
19.45 P r a s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 F e l j e to n  p.t. „N ad C z e r e m o s z e m "
20.15 K o n c e r t  p o p u la r n y .
21.55 S k r z y n k a  p o c z to w a .
22.10 K o n c e r t  z W iln a .
22.40 D o d a te k  do  P r a s .  Dz. R ad j .
22.45 U rz ę d .  kom . P a ń s tw .  Ins t .  Met. i kom . 

p o l ic y jn y .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
23.00 M uzy ka  l e k k a  i ta n e c z n a .

ZGUB IONO k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  i k a r t ę  r z e ­
m ie ś ln ic z ą ,  w y d a n ą  p r z e z  P.K.U. C z ę s t o c h o ­
w a  n a  im ię  M oszk a  W e i n t r a u b a ,  zam . w  
C z ę s to c h o w ie .

UCZNIÓW I i II k la s y  g im n a z j a l n e j  p r z y j m ę  
d o  k o m p l e tu  l e k c y j ,  o r a z  u d z ie l a m  k o r e p e -  
ty c y j  u c z n io m  z e  sz k ó ł  p o w s z e c h n .  A le ja  W o ł .  
n o ś c i  2-4. P io t ro w s k i .

G ABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZRTRNfl
R O M A N S .  56)

— P a k te m  jest,  że osobnik  N arw a 
u m k n ą ł .  M ógłbym rozwodzić się długo 
n ad  p raw id łam i adm in is tracy jnem i,  prze- 
w idującem i kary  za n iedbałość  agentów , 
o ile w danym  w ypadku  może być wo- 
góle m ow a o w innych .

—  Wolę poinformować, W ysoką  Izbę, 
że uczyniłem  co było w mojej m ocy, by 
zapobiec sk u tk o m  tej ucieczki. W  chwili 
rozpoczęcia deba t w i e d z i a ł e m ,  że 
chw ycen ie  Narwy je s t  ty lko k w estją  cza­
su. W tej chw ili o trzym uję  wiadomość, 
że N arw a został z łapany.

Burza oklasków odpowiedziała na  s ło ­
w a m in is tra ,  k tóry  odrzuciwszy całą pro­
cedurę  b iurokratyczną, uspraw iedl wiał 
się z ucieczki więźnia tem , że go napo- 
w rót aresztował.

VII.
OPOW IADANIE HRABIEGO GOLDI.

— Żyje ona jeszcze? — zapy ta ł  Bre- 
autier .

— H erm asios tw ierdzi, że tak  — 
szepnął hrab ia .  — A ja  byłem  pewien, 
żem  ją  zabił.

— Pan? w ykrzykną ł  Breautier. — To 
pan  zadał cios tej nieszczęśliwej?! Może 
ten  okrzyk oznaczał pow rót daw nego 
szału? Olivier, k tóry  zrozumiał, że pro­
w adzona w tak im  tonie rozm ow a n ieda­
leko  zaprowadzi, uw ażał za stosowne 
w m ieszać  się:

— Jak k o lw iek  pilno nam  bardzo, nie

m ożem y przecie dowiedzieć się w szyst 
k iego  naraz. Obowiązkiem pańsk im  jest 
nic przed nam i nie skryw ać. S łucham y 
od początku, nie będziemy przerywali.

Hrabia usłuchał.  Z t ru d em  najpierw, 
później coraz płynniej, jął snuć  w ątek  
opowieści o w ypadkach , jak ie  rozegrały 
s ię  w willi wśród lasu.

— G dym  panom zakom unikow ał o 
ujęciu Narwy, byliśmy obaj z L eandrem  
zupełnie  pew ni swego. Dom był otoczo­
ny  i m ie liśm y wszelkie prawo sądzić, że 
n ik t  z m ieszkańców  nie zauw ażył n a ­
szych przygotow ań, przeprowadzonych, 
śm iem  to tw ierdzić, bez b łędu. Ponadto 
m ur, okalający dom, oddał nam  w danym  
w ypadku  większe usługi,  niż tym , co 
się znajdow ali w ewnątrz. N ik t nie m ógł 
uciec, chyba  żeby zn iknął pod ziemią, 
lub ulecia ł w powietrze.

— Zgodnie z p lanem , opracow anym  
przy współudziale pana B reautie r ,  u n i­
kaliśm y w edle możności rozpytyw ania  
ludzi z E pernon  i najbliższej okolicy; 
jednakże  dysk re tne  i ostrożne zasięgnię­
cie języka  odkryło n a m  odrazu, że od 
n iedaw na w willi zam ieszkała  m łoda ko ­
bieta, bardzo rzadko przy jm ująca  odw ie­
dziny. Okoliczność ta  daw ała  pole do b ar­
dzo d raw dopodobnych  hipotez, w y ja śn ia ­
ła bowiem w sposób n ies łychan ie  pro­
sty  fak t pozostania  N arw y we Francji 
po ucieczce. Spraw a m iłosna m ogła  zde­
cydow ać tego człowieka, m ającego  wszel­
k ą  możność sa lw ow ania  się ucieczką za­
granicę, do popełnienia nieostrożności i 
n ieprzebycia wczas k tóre jkolw iek  g ra ­
nicy.

— Zbadaliśm y pobieżnie to p o g n f ję  
m iejscowości i zw yczaje  jej m ieszk ań ­
ców. Nie będę się  za trzym yw ał na  szcze­
gółach badań, przeprow adzonych przez

naszych pom ocników  ze zw ykłą  im  zręcz­
nością, lecz przejdę odrazu do rzeczy 
głównej:

— Wiedzieliśmy, że m ieszkanka  willi 
była sam  na sam  z m ężczyzną, k tóry  u 
niej spędził noc. Poza n im i w dom u 
znajdowało się ty lko dwoje służby do 
wszystkiego. Zadanie nasze w ydaw ało  
się n iezm iernie  prostem: w ykorzystać  
chwilę, k iedy stróż i jego  żona będą w 
paw ilonie, s łużącym  im  za m ieszkanie , 
opanow ać ich i wrazie  potrzeby w y k o ­
rzystać  w celu dowiedzenia się, czy czło­
wiek, k tórego  szukam y znajduje się i s to t ­
nie w willi, a także  w celu wyciągnię- 
cia go z domu i schw ytan ia  żywcem.

Pierwszy p u n k t  p rogram u został w y ­
pełn iony  bez trudności. P ara  stróżow ska 
jadła  najspokojniej śniadanie , gdy L ean ­
der, ja i P aw e ł  w padliśm y n iespodzianie 
do ich pokoju. S teroryzow ani,  odpowie­
dzieli n am  odrazu na w szystk ie  pytania. 
Otrzymali tu  służbę przez ogłoszenie w 
gazecie, gdy nie m ieszka ła  tu  jeszcze 
obecna pani. Znali ją  pod nazw isk iem  
pani Dupont.  W ydaw ałoby  się, że n a ­
zwisko to  jes t  deść  pospolite, a jednak  
n a su w a  wiele do m yślen ia ,  o ile sobie 
przypom inam y, że sw ego czasu N arw a 
odegrał rolę oficera m ary n ark i  f ran cu ­
skiej D upon ta  i jako  tak i zosłał złapany 
na  pos te ru n k u  rad jow ym  i uwięziony, 
dzięki przenikliwości Rivolata.

Szczegół ten  najwidoczniej bardzo 
przejął m in is t ra  i Oliviera. Po chw ili 
h rab ia  m ówił dalej:

— J a k  panow ie widzicie, w szystk ie  
poszlaki zdaw ały się w skazyw ać na to, 
że w willi znajduje się is to tn ie  N arwa. 
Ale była jeszcze jedna. L eander w ie­
dział — a zapew ne nie je s t  to również 
obce panom, — że N arw a m a na lew em

ręk u  w yraźną  bliznę.
— T ak  je s t  — przerwał Olivier.
— Otóż — m ów ił Manfredo — s tró ż ­

ka, k tó ra  u s łu g iw a ła  kochankom  (nie 
m a  ona w ątp liw ości co do stosunków , 
jak ie  łączą pan ią  D upon t z jej gościem) 
zauw ażyła  n a  lew em  rę k u  tego pana 
bliznę.

— Czyż m og liśm y  po tem  zachow ać 
jak iek o lw iek  wątpliwości.

— W obec tw ierdzen ia  pary stróżo w -  
skiej, że pan i pani zna jdują  się w  po­
koju; gdzie s iedzim y obecnie, L eander  
B iche rozstaw ia naszych ludzi i ze zna­
n ą  sobie b raw urą  i u śm iech em , kieruje  
się w s tronę willi. W jednej chwili za ­
im prow izow ał doskonałe przebranie: n a ­
k ry ł  głowę czapką pocztyijo na, w y ję tą  
z kieszeni, gdzie spoczywał*  w przew i­
d y w an iu  w ypadków.

— L eander  podchodzi do g łów nego  
wejścia willi. Dzwoni i woła:

— Depesza!
— Za chwile drzw i się o tw iera ją , im ­

prowizowany pocztyljon wchodzi do 
dom u.

—  Mija k ilka  sekund...  Nagle słyszy­
m y  wystrzał...

—  Rzuciliśmy się do willi na ra tu  
nek  przyjaciela. Zapóźao! L eander Biche 
leżał bez czucia na  ziemi. Z ła tw ością  
ujęliśmy człowieka, k tóry  wystrzelił,  n ie  
było więcej ofiar z pośród nas.

—  Pew ne zdanie aresztowanego k a ­
zało nam  n 'e b aw em  zw ątpić , że m am y  
w  rękach  tego, kogo szukaliśm y. A ty m ­
czasem  L eander  B .che n ie  był w s tan ie  
Objaśnić nas  w ty m  względzie.

— Oto w szystko, co mogę powiedzieć, 
a co odnosi się do p ierwszego d ra ­
m atu .

(d. c. n.)
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